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—  Petersburg 31 Marca. —
Jego Cesarska .Wysokość x ź ę  Maxymiliau 

Leuchlenbergski raczył zaszczycić. Cesarski « -  
□iwersytet (przyjęciem tytułu człouka honoro
wego tegoż uniwersytetu.

Policzony, przez ukaz Cesarski z (1. 1 lip- 
ca 1839 roku ,  doSekrelaryalu  Sianu Królestwa 
polskiego, n później sprawujący obowiązki dy
rektora kancelaryi Jego Cesarskiej Mości Sekre- 
laryatu Sianu Królestwa, rzeczywisty radca 
Stanu Zadarnowski otrzymując na własną proś
b ę ,  z powodu oslabiouego zdrow ia ,  uwolnienie 
od służby, najuiiłośeiwiej mianowany radcą ta j
nym.

Zostający przy ministrze Łekrelarzu Stanu 
Królestwa do szczególnych poruczeń , ,radca Sta
nu , h r .Arkazyusz Goleniszczew-Kutuzow, naj- 
miłościwiej mianowany zoslatrzeczywislym rad
cą Stanu. ,

—  A nglia. —
Posiedzenie izby niższej s d. 27 marca .— 

(Uzupełnienie.)  Po kilku mowach za i prze
ciw bilowi zbożowemu, zabrał głos p. Peel w’ 
którym usprawiedliwiał swe postępowanie w  o- 
góltiości. Gdyby rzucano na niego, pociski mó
wił minister, jako na prywatnego człowieka, 
nie zważałby na to wcale , ale jako minister ko
rony musi zwazać zażalenia i dowieść, że nie 
2awiódł żadnego przyrzeczenia i nie wystawił 
na cios swego stronnictwa. Tw ierdzono , że 
jego  polityka nagle i niespodzianie zmieniony 
kierunek w zię ła ;  tentu wprost zaprzecza. Już 
w  r. z., gdy p. V'illiers przedłożył swój wnio
sek przeciw prawom zbo ż o w y m , oświadczy! 
on (p. Peel), że tych praw  nie może bronić z 
tych samych powodów, j afc największa część 
mówców, i jest przekonany, że liberalna zasa
d a ,  jaką musiano w  polityce bandlowfej zasto
sow ać ,  w niezbyt dalekim czasie będzie musia
ła być zastosowana i do stosunków roluictwa. 
Dla tego leż -już wówczas (ord Ho wiek powie

dz ia ł ,  że jego (pana Peel) m ow a, prócz malej 
liczby miejsc, uważaną być może za najlepsze 
usprawiedliwienie motywów pana Villier$, i tak 
nazwane Prolection Socieiy jnż  Wówczas u -  
chwalilo rczo lucyc , • w  których wynurzyło swą 
nieufność względem polityki ministra co do sto
sunków rolniczych. Następnie okazał się nie
urodzaj w Irlandyi, kióry przynajmniej czaso
we zawieszenie praw  zbożowych uczynił k o -  
nieu/.nem, zawieszenie, którego nieuchronnem 
następstwem ,byłoby zupełne zniesienie p raw  
zbożowych. YV końcu listopada wydał był in
s trukcje  do władz w łrlandyi względem ich po
stępowania podczas obawianego głodu i sz erze
nia się. cho rób , a przy układaniu tych instruk- 
cyj wyjaśniło się., że zawieszenie i następne 
zniesienie praw  zbożowych nie mogą być dłu
żej omijane, i że  bez nich instrukcje  byłyby 
bezpozytcczuc. W ygotowane przez niego W 
tym względzie uwagi świadczą za tem, że na
w et bez przychylenia się do tego jego kollc- 
gów, na własną odpowiedzialność byłby Zawie
si! prawa zbożowe. —  Minister przeszedł nastę
pnie do usprawiedliwienia przedłożonego środ
ka i wykazał' potrzebę rękojmi przeciw  niena
turalnemu podniesieniu się cen pszenicy, zc 
względu na cierpiący interes fab ryk ,  który bez 
uszkodzenia rolnictwa przez teraźnie jsze śro
dek może być ulępszony. W  końcu mowy w y
jaśnił minister swoje stanowisko względem stron- 
nictw w Parlamencie w następujący sposób:

» Wiem j a ,  że już  nie raz  powiedziano, i i  
dni moje, jako m inistra ,  są policzone. A l e j a  
tego środka nie zaproponowałem , abv mój rni- 
nisleryalny byt p rze d łu ży ć , lecz lvlko dla uni- 
knienia wielkiej niedoli narodu i dla opieki wiel
kiego publicznego interesu. W ie m ,  źfi mnie 
pytano, jak też długo jeszcze liczyć mogę na 
wsparcie lub zaufanie tych członków, bez ,g ło 
sów których nie mogę się spodziewać przepro
wadzenia lego bilu przez izbę? — na jak diugo 
liczę na ich wsparcie w innych przedmiotach? 
Wiem tak dobrze jak c i ,  którzy mi te uwagi
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czyn il i , że żadnej pretensyi nie mam do w spar
cia i zaufania owycb członków. Uznaję ja  i 
przypuszczani,  źe przeprowadzenie tego środ
ka ich wsparciu winien j e s te m . . Jeżeli p rze j
d z ie ,  to tylko za ich pomocą. Ale w takim ra
zie udzielają mi swego wsparcia z 'powodów pu
blicznych , czuję przeto i uznaję dla nich mój 
obowiązek publiczny, jako publiczna osoba. Ja 
to przypuszczam i dla lego umyślnie uuikałem 
w szys tk iego , ooby tego nie potwierdzało. Wiem 
źe 112 członków • stanowią całą liczbę tych, 
k tórzy  zgadzają się ze mną w ogólnej polity
c e , mnie w tej okoliczności wspierają , i że ci 
112 członków tylko jednę  szóstą część izby 
w ynoszą ;  znajduję przeto bardzo uaturaluem, 
że powątpiewają o trwałości mojej władzy. Ale 
niech nam tylko dozwolą len środek przepro
wadzić , i zailosyć uczynić mojej prośbie, wstrzy
mując jeszcze  swe niechęci w czasie jego prze
prowadzania. Gdy już prze jdz ie ,  możecie wów
czas panowie tak w tej ja k  w tamtej stronie i- 
zby przedsiębrać środki, jakie chcecie, aby mo
jemu politycznemu bytowi koniec położyć. Za
pewniam was panowie, że daleko więcej żało
wać będę utraty waszego zaufania , niż utraty 
polityczućj władzy. Skargi,  jakie przeciw mnie 
w  tym punkcie w noszą ,  są błogie, bo czuję , 
źe są niesłuszne. (Samo zadowolenie) Każdy 
w własnych piersiach i w własnej wiedzy nosi 
sz a lę ,  która prawdziwą wagę zarzutów  ozna
cz a ,  i gdybym w skutku jakiejbądź złej i nie
godnej pobudki postępował, dziesiąta część 
wzniesionych przeciw mnie obwinień byłaby do
stateczna do zniweczenia mojego bytu jako pu
blicznej osoby... .  Jeżeli npaduę , będę miał za- 
dosyćuczynienie w iedz ieć , iż nie upadam dla 
te g o ,  źe dla jeduego stronnictwa jestem przy
chylnym i że interesu stronuictwa nad pow sze
chne interesa kraju przeniosłem; ale uniosę z 
sobą to miłe p rzekonan ie , źe przez cały ciąg 
megd urzędow ania ,  usiłowaniem mojem było, 
usunąć monopola, wesprzeć p rzem ysł,  znieść 
ścieśnienia handlu , ciężary podatkowe zarówno 
rozdzielić ,  i polepszyć położenie tych co pra
cują. «

Po tej mowie objawiło się wielkie i pow sze
chne zadowolenie. Następnie zezwoliła izba, 
jak  już  donieśliśmy na drugie odczytanie bilu 
zbożowego.

—  Londyn  30  M arca. —
Dziś w obudwóch izbach, w izbie wyższej 

x iążę  \Vellingtoti, a w izbie niższej sir Ro
ber t  PeeU zapowiedzieli, że w przyszły czw ar
tek rząd zaproponuje uchwałę podziękowania 
dla jenerała  Smith za odniesione pod Alival nad 
Sykami zwycięztwo. Z resz tą  narady Lordów 
nie przedstawiały nic ważnego.

Po drugiem odczytaniu bilu zbożowego 
w  izbie niższej z tak znaczną większością 
głosów, przyjęcie jego w tej izbie zdaje się 
nie ulegać żadnej wątpliwości. Ale tem niepew- 
niejszy jest jego los w izbie wyższej.

Od siedmiu tygodni nad rzeką Sutlecz sto
czona zos ta ła ,  czwarta wielka bitwa w której

szaniec przedmostowy Syków’ z wielką_ stratą 
stron obndwóch przez Anglików zdobyty został. 
Miało poledz 12,000 Syków i 63 dział dostało 
się w ręce .Anglików. Anglicy mieli mieć 330 
zabitych i 2500 ranionych. Po bitwie nslano- 
wioue zostały punkta przygotowawcze do po
koju. fodane przez sir Heńri Hardiuge w arun
ki były umiarkowane. Widocznie nie je s t  on 
skłonny do wcielenia Pendżabn do posiadłości 
angielskich. Sykowie mają tyle zapłacić , aby 
koszta wojenne zostały pokryte i Firozpure i 
Ludiiiua silnie ufortyfikowane dla zasłonienia gra
nicy; tymczasem wojsko angielskie obsadzi La- 
horę. Zdaje s ię ,  że na leni wojna się skoń
czyła , ale zbyt wiele ludzi kosztowała.

Z  Berlina  3 kwietnia. ( D r o g ą  t e l e g r a 
f i c z n ą  z L o n d y n u ) .  Wojsko angielskie po 
krwawen? zwycięztwie przeszło rzekę Sutlecz 
d. 10 lutego. X iążę Waldemar pruski i jego 
świta cieszą się zupełnem zdrowiem; ich listy 
nadeszły do Londynu. Jeneralny gubernator po 
dziękował iin publicznie za ich waleczną pomoc 
w bitwie.

Początek i  teraźniejszy stan Syków. — Na 
kilka miesięcy przed śmiercią Rundżit Singa po
wiedział znany Osborne, że dla Aglii nie ma 
innego środka , jak zająć kraj Syków czyli Pen- 
dźab (Pięciu rzek),  skoro tylko Rundżit nmrzc. 
Jakoż widzimy, że  ju ż  teraz nad rzekami Su
tlecz i łnóns nie idzie o posiadanie jednej pro- 
wincyi mniej lub w ięc e j , ale o zabezpieczenie 
i ustalenie potęgi angielskićj w lndyach wscho
dnich, a nawet prawdopodobnie o powszechną 
walkę między dwoma mocarstwami, z których 
jedno potężnem jest p r z e z  oy wiliasacyę, a dru
gie przez brak tejże cywilizacyi. Przy  w ażno
ści lej walki i je j  następstw, i przy wielkićm 
inleressowaniu się nią całej Europy, nie będzie 
zbytecznem objaśnić j ą  szczególurój pod wzglę.- 
dem stosunków europejskich. Cofnąwszy się o 
kilka kroków, musimy zacząć od krótkiego o -  
pisu widowni wojny i obustronnych sił bojo
wych.

Sykowie czyli Sejkowie nie są narodem, r ó 
żniącym się od sąsiadów starożytnością, mową 
i obyczajami, ani pokoleniem, odtączoneni od 
innych pokoleń przez pochodzenie i odgranicze
n ie ,  ale są sektą religijną, która w  ostatnich 
czasach uczyniła się panującą. Około 1500 r. 
wystąpił w okolicy Lahory prorok nazwiskiem 
Nenek (Nanak), i nauczał oczyszczonej religii 
cnotliwej, w której słudzy Bramy i Mahometa
nie ręce sobie podać- mają. Zwolennicy jego 
nazwali się Sikami, t. j. »uczniami". Byli o- 
ni po większej części Indyanami ^H indn)  lub 
Mahometanami, a liczba ich do tego stopnia 
w zros ła ,  £e w swej religijnej sile i w  swym 
fanatyzmie nie tylko przeżyli wszystkie prze
śladowania, ale nawet sami rząd owładnęli,  a 
lubo zaledwie milion dusz liczyli, opanowali j e 
dnak Pendżab z Kaszmirem , Peszew ar i s'rod- 
ków  z Ladak, ogółem 8 tysięcy mil kwadrato
wych z Llizko sześć milionami mieszkańców. 
Stosunki icb do mieszkańców krajowych są pra-



a
wie tak ie ,  ja k  niegdyś W ebabilów w Arabii, 
T urków  w Grecyi,  a poniekąd lakźe jak  An
glików w lrlandyi. Na początku lego stulecia 
państwo Syków rozpadło się na 12 części (Mi- 
sal), z których każdą rządził udzielny x iązę  
(Sirdar), gdy właśnie wyszedł na świat Psam - 
metich dla tej doderkarchii. Rundźit Sing pod
stępem i siłą zagarnął zwolna pod swoje berło 
wszystkie Misale, zdobywając coraz nowe kra
j e  to na północy, to na wschodzie i zachodzie. 
Ja k  niegdyś Psammetich utrzymywał przyjaźń 
z  ośm t censzciui cudzoziemcami z Grecyi dla 
zabezpieczenia się przez to od swego w łasne
go narodu ,  tak też uczynił Rundżit z Anglika
m i ,  którym atoli mało dowierzał i mało dobre
go świadczył. Wcześnie ju ż  o tworzył swoje 
pułki dla oficerów francuzkicb, którzy wojsko 
jego u lw orzy . i , wykształcili i przy prowadzili do 
tego stopnia organizacyi i z ręczności,  z którą 
ku zdziwieniu swych zw'ycięzców walczyło nad 
rz. Sullecz. (D . »,)

—  Bombaj B Marca. —■
Całe wojsko angielskie, po zadaniu stanow

czej klęski Sykom i wypędzeniu ich za  Sutlecz, 
wkroczyło dnia 12 lutego do Pendżabu , które
go stolica najdalej d. 24  lutego musiała ju ż  być 
W ręku anglików. Ważniejsze szczegóły tej 
s tanowczej dla anglików bitwy, są następujące: 

Jenerał S m ith , we 4  du_ po swojem z w y -  
‘ cięztwio pod A liwal, 10 jest d. ,3 lutego, k a -  
z jw s z y  zburzyć twierdze G ungrom a, Buddńal 
i N u rp u r ,  i pozostawiwszy brygadę pułkowni
k a  W heeler  dla zasłonienia przybyć mających 
dział ciężkiego kalibru , wyruszył ze swego sta
now iska ala po łączeua  się z głrwpym korpu
sem pod 1 [errikih i wypędzenia syków z ich sta- 
I owisk z tćj i z tam lć j  su  ony rz . Sullecz. Dnia 
8  lutego s tanął w głowućj kw ate rze  i natych
miast poczyniono przygotowania do uderzenia ua 
główne stanowisko nieprzyjaciół z lej strony Sut- 
l e c z a ,  które składało się z wiadomego szańca 
ęrzedmostowfcgo, bronionego przez  70  dział i 
30 ,000  Syków. Druga znaczna kolumna Syków 
obozowała po drugiej stronie rzeki i miała kom- 
mnuikacyę z owemi szańcami przez dobrze zbu
dowany most pływający; hiszpański itiźenier, 
pułkownik Don HurLoc de Alcanta.e ,  zakładał 
owe szańce. Działania anglików, których liczba 
była 20,000, rozpoczęły się w nocy z d. 9 na 
10 lutego. 0  godz. 3 z rana zajęli ju ż  angli- 
cy poblizkie przez Syków opuszczone stanowi
sk i , a  skoro pierwsze promienie słoneczne roz
proszyły mgłę działa rozpoczęły ogień. Częste 
explozye wozow amunicyjnych w obozie nie
przyjacielskim dowodziły skutku jego. W net 
atoli i S y k o w i e ,  przerażeni z początku bombar
dowaniem, rozpoczęli okropny ogień na stano
wisko angielskie, t a k ,  i e  u z n a u o , iż szańce 
nie mogą być zdobyte samem bombardowaniem. 
Dla tego brygady pułkowników Stacy i Wilkin- 
son otrzymaty ro Ł az przypuszczenia! szturmu. 
Niebawem zagrzmiało 120 dział;  rzeź była o- 
grom na, i zdawało się być w ątp l iw em , czy 
fortyfikucye zdobyte będą ;  bo szturmujące puł

ki nie tylko wystawione były na wszystkie ba- 
terye nieprzyjacielskie, ale także jczda Syków 
gotowała się do wycieczki. Sykow ie,  widząc 
linię angielską pomimo ognia niezachwianie na
przód postępującą, okazali niejakie wachanie 
się natychmiast więc anglicy zdobyli zew nętrzne  
fortyfikacye. Sipajowie współubiegap się z E- 
uropejezykami w  zimnej krwi i dcterminacyi. 
Następnie zbliżyły się i inne dywizye odwodo
we anglików i otoczyły s z ań c e ; Sykowie za-r 
grożeni ze wszystkich s t r o n , rzucił' się a. bro
nią w ręku na anglików, dla wypędzenia iob z 
pierwszych fortyfikacyj. Tn wszczęła się okro
pna walka 1 zakończyła się dopiero wtedy, gdy 
wszystkie dywizye angielskie do boju w prow a
dzone zostały, i gdyjazda znalazłszy sobie dro
gę do szańców, artylerzyslów n eprzyjacielskick 
p rzy  ich działach pozabijała. Teraz  dupiero u- 
stał ogień Syków; w dzikiej rozpaczy rzucili 
się oni na m o s t ; dziesiątkowani przez działa i 
ręczną broń auglikew. Tysiące ich rzuciło się 
w  r z e k ę , która skutkiem tego w e z b ra ła , most 
załamał się w c z ę ś c i , a rzeka zapełniona była 
tonącemi. Przez dwie godziny strzelali anglicy 
na tę massę ludzi, tak źe woda w praw dziw em  
znaczeniu od ki wi się zarumieniła. Po wyczer
paniu amunicyi piechoty, konna arlylerya u trzy 
mywała dalszy o g ie ń , aż dopóki ani jednego 
człowieka na w ystrzał widać nie było. Ustała 
l i tość ,  nie dawano pardonu. >Nietylko (mówi 
Bom baj- Times t dotkliwe ponieśliśmy straty, 
ale Sykowie prócz tego okrutnie pokaleczyli i 
mordowali wszystkich rannych , którzy  się w 
pierwszej chwili walki w ich ręce dostali. Bi
twa trw ała  5 godzin , a walka oburęczna 2  go
dziny. S lrata anglików w  bitwió z d. 10 lute
go wynosiła 2383 lodz i , pomiędzy klóremi 13 
zabitych i 101 rannych oficerów europejskich i 
303 zabitych oraz 1913 rannych podoficerów i 
żu l i ie rz y .  Polegli: je n e ra ł  Dick, brygadyer 
T ay lo r ,  podpułkownik R y a n , 2 kapitanów, 9 
poruczników, 3 chorążych. Stratę Syków, z 
których bardzo wiele u tonęło , podają aa 10 000. 
Gały ich ubóz w raz z 67  działami dostał się 
w  ręce zw y c ię z c ó w .«

B o z n ia ^ o ś c i .
HRABIA de MONTE CHRIST0 

4. Kałakomby.
(Ciąg dalszy.)

L u cy an  przeczuw ał, iz  się coś złego wydarzyć 
m usia ło , dla tego w r ó c i ł  natychmiast pieszo do 
h o te lu ,  k .ó ry  tylko o kilka m in u t  drogi b y ł  od
dalonym. Tam u b ra m y  postrzegł jakiegoś niezna
jomego , płaszczem osłonionego m ężczyznę  na uli
cy, a domyślając s ię , ,ż to  Alberta jest posłan iec ,  
przem ówił d o ń ,  pyta jąc  o przyjacie la .  N ieznajo
my zapytał wza em czy ma zaszczyt mówić z pa
rem Lucyanem cPEpinay, a otrzymawszy po tw ier
dzającą odpo w ied z ,  o dd a ł  Lucyanowi h’st od Al- 
t  r.a. Gdy jednak Lucyan nieznajomego z sobą 
do hotelu zap rasza ł ,  ten z osobliwszym uśmiechem



od zaproszenia się w ym ów ił  L u c ja n  kazał p rzy 
nieść świecę i w yczyta ł  co następuje:

„Kochany przyjacielu.
„Otrzymawszy to p ism o, b ąd ź  łaskaw w yjąć 

z mego porlfolio mój list kredytowy, d o łó ż ,  gfdy- 
by  tego potrzeba b y ło ,  twój w łasny ,  pójdź do 
pana T orton iego , i weź natychmiast 4,000 piaslrów, 
k tóre  oddawcy tego pisma doręczysz. Nie piszę 
ci nic więcej , i ufam zupełnie twojój przyjaźni,  
rów nie  jak i ty-w każdym razie mojej zaufać m óg ł
b y ś / 1

P. S. T e r a z  wierzę , iż są  bandyci w e  Włoszech.
T wój przyjaciel

Albert dc Morcef/* . 
P o stsc r ip tu m  pisane by ło  w języku angielskim, 

a dalej następowało jeszcze kilka s łów  po włosku, 
tej treści:

, , Jeżel i  wymieniona powyżej summa do jutra 
rana , najpóźniój do szóslój godziny, doręczoną mi 
nie będzie ,  natenczas margrabia Albert de Morccf 
z pewnością o  siódmej godzinie już żyć nie będzie.

Luigi V a m p a / '
W  lak doraźnym przypadku postanowił Lueyan 

użyć śmiałego k ro k u ,  i przyw iódł sobie na p a 
mięć, co przed kilku dniami w Kolosscum b y ł  s ły 
szał. Wreszcie zad-zwonif, a na to w szedł sam 
gospodnik.

„Mój kochany signor Pasłrini“  — rzekł Lueyan 
„czy sądzisz ,  iż hrabia de Monte Christo jest w 
domu?' '  ,

„Tak jest P cce len za ; w łaśnie  co p rzy szed ł/ '  
Lueyan pospieszył natychmiast przez kurytarz 

do mieszkania hrabiego , który ze zwyczajną grze
cznością go powitał .  Lueyan okazał mu natych
miast list Alberta. Hrabia zapylał swego gościa, 
czy ma tyle pieniędzy w  pogotowiu, a na przy
p a d e k ,  gdyby icb p iem iał ,  ofiarował mu Z uprzej
mością syyoją kiesę. Lecz Lueyan przedsięwziął 
przystąpić bez zwłoki do głównej rzeczy i ozwał 
się do hrabiego.^

„Mniemani ,  żc gdybyś pan cbciał się wdać w 
tę sprawę , mogłaby ona krócej być za ła tw io ną / '  

„Jakto?** zapytał hrabia zdziwiony.
„ H a ,  gdybyś pan sam do Luigicgo Yampa się 

u d a ł ,  jestem p e w n y m , iż A lbeit natychmiast b y ł 
by wolnym/*

„A lcz  zkądżebym ja tak wielki w p ły w  nad 
wymienionym tu zbójcą m iał ^wywierać?"

„W szakżcś mu pan wielką przysługę wyrządził /*  
„ J a k ą ? “
„Nie ocaiiłżeś życie Peppion?'*
Hrabia zamyślił się na chw ilę ,  a potem rzekł: 
„A gdybym do Yarnpy chcia ł się u d ać ,  czyż

byś pan miał ochotę pójść ze mną?**

Doniesienie

N r o: 1436.
TRYBUNAŁ 

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek podania P. Franciszki Nonastownej 
o ogłoszenie postępowania spadkowego po Roza
lii Grzybczykowćj wniesionego, po wysłucha
niu wniosku P rokura to ra , na zasadzie art. 12 
ust. Hypot. w zywa wszystkich prawo do spad
ku po Rozalii Grzybczykowćj pozostałego, a z

„Jeżeli psoiu towarzystwo moje jest miłe .. /*
„W ięc dobrze ; pójdziemy razem. Nęc piękna; 

wycieczka w  okolice C am pagna  d i R om a  jest 
w  tej porze bardzo przyjemna. Lecz wprzód na
leży rozmówić się z posłańcem/*

Tó rzekłszy, p rzys tąp ił  hrabia do okna i gwi
zdnął.  Nieznajomy wysłannik Alberta zbliżył się 
do okna.

)>Sa lite !“ zawołał lirabia , a nieznajomy w mil
czeniu w ypełn i ł  jego rozkaz i po kilku chwilach 
w lazł  do pokoju przez  okno.

„A ch toś ty, Peppino!" rzek ł  hrabia.
Pcppino zaś ,  zamiast wszelkiej odpowiedzi, 

rzucił się do nóg hrab iem u, ucałow ał mu kolana 
i ręce. Monte Christo kazał  mu p ow stać ,  i za
pyta: , jakim 4jsposobem Albert w, ręce Luigicgo 
s ię 'dos ta ł .

„O to  tak E cctlenza-y  — odrzekł Pcppino, o- 
pow iada jąc- - „Pow óz francuza przejechał kilka r a 
zy obok powozu w  którym Teresa siedziała. F r a n 
cuz zaczął się zalecać, a to Teresę bawiło i przez 
żar t  odpowiadała nu to zalotnie. On jej na znak 
miłości kwiaty rzu ca ł ,  ona jemu toż sam o; rozu
mie się zawsze za pozwoleniem Lm giego, który 
przy niej w  powozie siedział. Wreszcie umówio
no schadzkę w kościele San Giacomo , lecz tym 
razem nic T e resa ,  ale Beppo, m ały  i5  letni c h ło 
piec, odebrał podług umowy, moccołelto od nie
go. Przy końcu ulicy Via Macello czekał powóz 
n a  francuza; Beppo iuu ośw iadczył, iż go zawie
zie do poblizkiej willi za miastem. Przybywszy 
nad brzeg rzeki Almo , s taną ł powóz , a czterech 
zbrojnych ludzi za pomocą małego Beppa, poko
nało z łatwością zawiedzionego kochanka i zap ro 
wadziło go do katakomb San Sebastiano, gdzie 
Luigi i Teresa już na niego czekali.“

„Ha'* — odpowiedział hrabia z uśmiechem — 
„w cale  pocieszna przygoda! Dobrze przynajmniej,  
iż miejsce z k ą d  g o  w y d o b y ć  mamy, ' jes t lak ro 
mantycznie i malowniczo położone/* (J). c. U.)

PRZYJECHALI DO KRA KOWA.

O d d n ia  i5  do d n ia  jfi K w ie tn ia .
Jakpwlcff kuryer  ces. ros., z Polski; Pctcr-  

kiewićz K atarzyna, Sigmund ł r a n z ,  z Gahcyi; — 
Hoff Ludwik, Adler Herminn, Arndt, Giilhcr T e 
odor, Tlmn Ludwik major kr. prus., Fróhlicli K a -  1 
roi, Jaunert,  Caspar Henryk, Weisscnbacl), z Pruss.

W y je c h a li  z K rakow a.
Neumark M aryaob.,  do P o ls k i ;— Czernin szam- 

belnn ces. austr.,  jakowlcff ku rye r  ces* roś., do 
Galicyi.

Urzędowe.

domu N. 42 na Nowej Wsi w gminie VIII. po
łożonego, składającego s i ę ,  mieć mogących, a- 
by się z takowem w przeciągu trzech miesię
cy do Trybunału zgłosili, w  przeciwnym bo
wiem raz ie ,  spadek ten zgłaszającym się przy
znanym zostanie.

Kraków d. 31 Marca 1846 roku.
Prezes Trybunału 

M a j e r .

(2r.) Sekr, Lasocki.


